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Dnia 15-go czerwca 1934 r. obiegła cały kraj 
żałobna wiadomość o tragicznej śmierci Min. Spraw 
Wewnętrznych i Generała  Brygady ś. p.

B r o n i s ł a w a  P i e r a c k i e g o  
Wiadomość ta dotarła na Górkę w chwili trwania 
Walnego Zgromadzenia, które wraz z całą Górką 
złożyło hołd Jego wielkiej pamięci odpowiedniem 
przemówieniem i powstaniem z miejsc. —

Sprawozdanie z Walnego Zebrania.
-I oto dow iadujemy się, że na G ór­

ce w dniach 16 i 17 czerwca 1934 r o d ­
było się Walne Zgromadzenie pp.  d e ­
legatów organizacyj ,  będących człon­
kami naszego Stowarzyszenia.  P o ­
rządek  dzienny o b ra d  niezwvkle o b ­
fity, bo  jest to zebranie s p ra w o zd aw ­
cze, zwyczajne,  coroczne.  W pierw­
szym dniu, o godz.  6-ej popołudniu,  
w sobotę,  po zagajeniu posiedzenia  
(a przybyło  kilkanaście osób z róż­
nych miejscowości kraju) przez p. 
dr.  Sz. Starkiewicza,  jako p rz e w o d ­
niczącego Zarządu i G o s p o d a r za  
Górki,  przewodnictwo objął  p, Feliks 
Tarnogórski ,  starosta i p rzewodniczą­
cy Wydzia łu  Powiatowego w Busku- 
Zdroju, a zarazem delegat  Sejmiku 
Stopnickiego,  będ ą cego  członkiem 
naszego Stowarzyszenia  W ś r ó d  ze­
brany ch  widzimy p. p. Komisarzy i

dyrektorów Ubezpieczalń Społecz ­
nych z Warszawy,  Krakow a i Czę­
s tochowy,  z T o m aszo w a  Mazowiec­
kiego, z Radomia,  p. p lekarzy n a ­
czelnych m. Łodzi  i Ubezpieczalni 
Społecznej  m. stoł. Warszawy,  S o s ­
nowca,  Tomaszowa,  delegatów Sej­
mików i wielu innych gości .

Nieprzybycie swoje usprawied l i ­
wili listami i depeszami  wraz z p rzy­
słaniem życzeń pomyślnych o b r a d  
pp.  delegaci  i przedstawiciele Rzą­
du (Depar tamentu  Służby Zdrowia),  
Ubezpieczalni  w Łodzi ,  w Białej k o ­
ło Bielska, Komisji Zdrojowej  przy 
Busku-Zdroju,  od  mias ta i Ubezpie­
czalni w Lublinie i innych.  P rz ew od­
niczący p. star. Ta rnogórsk i  zapro ­
sił do  prezydjum Zgromadzenia  pp.  
Dr. Makowskiego z Warszawy,  kó-
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misarza Kowalika z Tom aszow a  i 
Dr. Mittelstaedta z m. Łodzi ,  sekre­
tarzowa ł  p. E. Kuroczko.  Po o d ­
czytaniu  pro tokótu  i przyjęciu pew ­
nej zmiany porządku dziennego w y ­
s łuchano sp rawo zdan ia  Zarządu i Dy­
rekcji Górki,  sp ra wozdani a  bu dże to ­
we go ?a rok 1933-ci, protokół  Ko­
misji Rewizyjnej z wnioskami  oraz 
wnioskiem o absolutorjum dla Za­
rządu  , udzielonego przez Walne Zgro­
madzenie,  — inspekcję Górki i d e ­
baty nad wnioskami  wszystkiemi  o d ­
kładając do nas tępnego  dnia nie­
dzielnego (17 VI. r. b.)

Ze sp rawozdania  dr. Starkiewicza,  
d y re k to r a — lekarza naczelnego G ór­
ki, dowiedziel iśmy się wiele cieka­
wych rzeczy z działalności Górki 
z lat ostatnich.  Sprawoz dan ie  obej­
mowało działalność Zarządu i D y ­
rekcji  Górki pod względem f inanso­
wo-gospodarczym  i instalacyjno-in- 
westycyjnym,  oraz p o d  względem le­
karskim i społecznym; zaś o pracach 
wychow aw czy ch  i szkolnych mówił 
w op ra co w an ym  specjalnie referacie 
p. E. Kuroczko,  organizator i kie­
rownik  szkoły sanatoryjnej  G ó r k i . — 
Uzdrowienie f inansów Górki datuje 
się już od 2 lat zgórą,  kiedy po raz 
3-ci w roku bież. bilans roczny za ­
kańcza  się n ad w y żk ą  wpływów,  acz­
kolwiek niewielką, ale z uwzględn ie­
niem całkowitej  amortyzacj i  od  ru ­
chomości  i dość  wysokiej  choć czę­
ściowej  (zresztą w preliminarzu nie- 
przewidywanej)  amortyzacj i  od  nie­
ruchomości  — przy sumie bi lanso­
wej obrotowe j  ogólnej po  stronie 
wp ływów i wy da tków ,  sięgającej 
2.806.019.20.

Górka  od 2 lat nie wystawia już 
weksli wcale, wykupiwszy os tatnie 
w grudniu  1932 roku, po spłaceniu 
wekslowego zadłużenia,  wynoszącego 
setki tysięcy złotycn !

G o spodar ka  f inansowa mimo to 
kuleje, bo Górka nie ma nigdy g o ­
tówki rezerwowej ,  co w dalszym 

- ciągu ut rudnia f inansowanie g o s p o ­
darki  Górki.  — W ostatnich 2-ch 
latach w yb u d o w an o  werandę o 2 le- 
żalniach. skanalizowano całkowicie 
6 budynków-le tn ich  pawilonów ko- 
Ionij sezonowych za składki-udziały 
T-wa Przyjaciół Górki,  zebrane z %%: 
całorocznych ofiarnie składanych po­
t rąceń wszystkich pracowników G ór­
ki, zmontowano wagę w ozową cię­
żarową,  urządzono doły biologiczne,  
a wkońcu,  już w roku bież. 1934-ym 
zebrani podziwiali  wykańczany już 
prawie gruntowny  remont g łównego 
pawilonu z pięknie na p raw dę  wvma- 
lowanemi  salami riziecięcemi (różne- 
mi kolorami tęczy) ze świeżo malo- 
wanemi na biało łóżkami i wreszcie 
udało się już o toczyć tak g łówne sa- 
natorjum, jak i sezonowe uzdrowis­
ko oraz całą Górkę siatkami i d ru ­
tami pomiędzy słupami dębowemi,  
zarastającemi już żywopłotem i nad 
wyraz bujną  roślinnością. Zalesiono 
nowe tereny Górki 10 000 sztuk so- 
senek,  świerków i jodeł w myśl d e ­
monstracyjnego wniosku p. prof. Mi­
chałowicza z W ars za w y  za 1 zł. na 
ten cel w preliminarzu,  bo  sadzonki  
istotnie kosztowały  mało co więcej. 
W śród  objektów największego zna­
czenia widzimy dwie  s tudnie m u ro ­
wane i cementowane z  uruchamianemi  
pompami,  zaopat rywające  w w o d ę
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s łodką wszystkie budow le  Górki.  
Wreszcie  jeszcze jedna osobliwość 
Górki,  na której terenach północnych 
urządza  się park  pedagogiczny ,  pod 
kierunkiem p. dr. j .  Gawrońskiego,  
z pomyślaną przez nieoo oi yginainie 
plastyczną mapą Polski Odrodzonej  
W pracach tych biorą udział  Peo- 
wiacy i Legjoniści  w liczbie )0 osób,  
oddających swą pracę bezintereso­
wnie Górce za zapomogi ,  udzielane 
im przez Rząd.  Materjału b u d o w la ­
nego do wszystkich prawie  w s p o ­
mnianych robó t  inwestycyjnych d a ­
wała cegielnia i ta r tak  Górki,  które 
pracowały  i pracują prawie , bez 
przerwy,  dając w roku s p r a w o z d a ­
wczym efektywnej  gotówki  za robko ­
wej około 10.000 zł., którą buchalte- 
ryjnie pokiyły  się odpi sy  amortyza­
cyjne. Cegła p ierwszorzędna cieszy 
się niezwykłą opinją w okolicy. 
W sezonie b ieżącym zapo tr zebow a­
nie wzmożone do  l 1̂  miljona, a na 
tar taku widzi się po 15 — 20 fur 
dziennie z drzewem do  przetarcia od 
okol icznych włościan,  zabierających 
też z pow rotem  cegłę. Należy n a d ­
mienić, że Zarząd był w stanie zg o ­
dzić się na wniosek Dyrekcji Górki 
co do kupna 18 morgów  ziemi w r. 
1933 im, gdyż żądane za ten objekt 
14.000 zł. sp łacone zostały głównie 
pozycjami do chod ow em i za cegle, 
a majątek powiększył się d o  90 
m >rgów własnej ziemi.

Na taki niewątpliwie naogół  p o ­
myślny obró t  wpłynęła też f rekwen­
cja dzieci na Górce,  jaka w stałem 
sanator jum wynosiła w roku sp ra ­
w ozdaw cz ym  od 120 — 140 dzieci 
zimą (czyli 60 —- 70°ó) do 220 dz.

latem (a więc powyżej 100% o b s a ­
dzenia), dzięki też czemu można 
było obn iżoną już do  5 zł. 50 gr. 
i do  5 zł. taksę dzienną obniżać 
w poszczególnych p rz ypad kac h  n a ­
wet do 4 zł. dziennie, w lecie, w t. 
zw. naszem półsanatorjum.  Niezłą 
też była f rekwencja dzieci  w sez o­
nowych  kolonjach leczniczych, gdyż 
w sezonie od połowy czerwca do  
połowy s ierpnia mieliśmy n a d k o m ­
plet, s ięgający 400 dzieci  — gdzie  
pomyślny efekt '  leczniczy byłby o 
wiele jeszcze pomyślniejszym,  g d y ­
by ' iziatwa przyjeżdżająca  do n a ­
szych koionji sezonowo - leczniczych 
mogła przebywać nie 4 tygodnie,  
jak to się często dzieje, ale koniecz­
nie 6 tygodni ,  z czego 2 tygodn ie  
winny być przeznaczone na okres 
obserwacyjny,  w czasie k tórego  zre­
sztą dziecko rozpoczyna łoby  odrazu 
odpowiednią  kurację

W toku sp ra wozdaw czym,  po raz  
pierwszy „ G ó r k a ” uruchomiła koło- 
nję zimową, na wzór obozów zdro jo ­
wych we Francji (Luchon),  udzie la­
jąc miejsc 25 dzieciom najbiedniej ­
szym szkół  powsze chnych miejsco­
wych oraz dzieciom niezamożnych 
urzędników i pracowników pa ńs tw o­
wych z Wa rsza wy.  Prowadzenie  
tej zimowej koionji wykonane było 
przy bezinteresownej pracy per sone­
lu Górki i dzięki ofiarom T-wa 
Przyjaciół Górki na ten cel. Wynik  
był pomyślny w wyglądzie  i zd ro ­
wiu dziatwy, używającej  na sportach 
zimowych,  na kąpie lach mineralnych,  
no i na forsownem odżywianiu się. 
Następs twem : paroletnie s ta jania
Górki  popa r te  nad wyraz życzliwie
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przez warszawskich rodziców dzieci, 
a p rzedewszystk iem przez D e par t a ­
ment  Służby Zdrowia,  uwieńczone 
zostały tern, że D e p ar tam en t  cłowy 
Ministerstwa Skarbu przyznał  już po 
raz 3-ci dziec iom naszej instytucji  
pomarańcz ,  a os tatnio brzoskwiń,  
jakie spadły  z licytacji na kom orac h 
celnych,  w ilości jak d o t ą d  dw us tu  
kilkudziesięciu ki logramów,  po cenie 
minimalnej,  bo  za zwrotem jedynie 
niewielkich kosztów sor towania  i 
t r a n s p o r t u !

Z chwilą omawiania społeczno-le 
karskiej  działalności Górki dr. Star- 
kiewicz podkreśla,  że pods taw ow e 
jego założenia przy zakładaniu Górki 
znalazły potwierdzenie w życiu.

JaK pierwotna  nazwa głosiła, na 
Górce  miało pow s tać  uzdrowisko 
dla dzieci zołzowatyc.h, a więc nie 
ty lko czy jedynie dla dzieci z g ru ź­
licą kos tno - s tawową,  jak myślą 
i jak możeby życzyli sobie tego 
niektórzy.  Sanator jum dziecęce na 
Bystrem,  w Zakopanem,  Sejmiku 
Będzińskiego w Siewierzu mają cha­
rakter  uzdrowisk przeciwgruźl iczych 
dziec ięcych ze specjalnem u w zg lę d ­
nieniem gruźlicy kostno-stawowej,  
Sanator jum na Górce ma charakter  
polikliniczny, a na skład  dzieci s a ­
natoryjnych Górki składają się nie 
ty lko te z gruźlicą s tawów i kości, 
t w o r j ą c  specja lny oddział ,  ale i inne 
np.  dzieci z kiłą dziedziczną (w 
specja lnych sepera tkach),  dzieci s k r o ­
fuliczne, reumatyczne,  ze schorze­
niami ukł adu  nerwo wego,  a nawet 
z n ienormalną  psych iką  (oddział  
neu ropatyczny)  i t. p. Na 500 bez- 
mała dzieci w roku 1932-im i w

czasie przylegających kwartałów lat 
1931 i 1933-go liczyła Górka dzieci 
z gruźlicą kos tno- s t awową więcej, niź 
200, czyli 44° ,̂ w skrofulicznych 7-ro 
dzieci, ze schorzeniami reumatycznemi  
40-ro i z nabytemi  najczęściej pore- 
umatycznemi  wadami  serca 10-ro, z 
krzywicą 19-ro dzieci i z wrodzo- 
nemi lub nabytemi  wadami  kośćca 
12-ro; z zapaleniami przewlekłemi 
szpiku kostnego 27-ro dzieci, z p o ­
rażeniami i innemi schorzeniami ner- 
wowemi 27-ro; z kiłą wrodzoną  —- 
w tym czasie było 19-ro dzieci, a 
przeszło wogóle przez 5 lat istnie­
nia Górki dzieci po do bny ch  ch o ­
rych 40-ro, z których połowa p rzy­
jechała bez rozpoznania,  jakie nas tę­
powało  dopiero  na Górce i tu też 
było specyficznie wraz z kąoielami 
leczone. Samo życie wskazało ,  ile 
i jak ciężkich schorzeń przewlekłych 
wieku dziec ięcego wy maga nie mniej 
od  gruźlicy kostno-stawowej,  lecze­
nia sanatoryjnego,  które t rzeba  d o ­
dać  — w czasie krótszym daje częs to 
wyniki bardzo pomyślne.  Termin 
zresztą 3-ch miesięczny maksymalnie  
poby tu  dziecka na Górce, obo wią ­
zujący w Ubezpieczalniach,  u t rudnia  
w najwyższym stopniu racjonalne 
leczenie i uczenie dzia twy przewlek­
le chorej, zwłaszcza w gruźlicy 
kostno-s tawowej,  to teź dr. Starkie- 
wicz, znający stosunki  dawniejsze 
i przewidując,  że długo jeszcze cze­
kać  t rzeba będzie,  nim Rząd czy 
społeczeństwo b ęd ą  w stanie finan­
sować  wieloletnie sanatoryjne  lecze­
nie zarazem wychowywanie  wraz 
z odpowiedniem szkoleniem dziecka,  
p ropago wał  od samego początku
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ideę  samostarczalności  Górki i pod 
tym właśnie względem! Dr. Starkie- 
wicz wierzy najmocniej ,  że właśnie 
t a  jego tak  ba rd zo  krytykowana 
myśl o własnych d o chodach  z wła­
snych warsz ta tów Górki przemysło- 
wo-docho do wy ch ,  jakiemi się s tają 
coraz wyraźniej  cegielnia z t ar t a­
kiem, d a d z ą  już n iedługo tyle czy­
s tego do ch o d u  w gotówce,  ze b ę ­
dzie można za nią p rzet r zymywać 
i leczyć i zaopat rywać  w apa ra ty  
(we własnym z funduszów T-wa 
Przyjaciół Górki zakładanym war­
sztacie mechaniczno-or topedycznym) 
dzieci dziś przedwcześnie  odsyłane 
do domu.  W te d y  także  zdobędzie 
się Górka na s tałego może o r d y n a ­
to ra  chirurga,  dziś zas tępowanego  
przez pp. konsul tantów or topedo-chi-  
rurgów,  łaskawie dojeżdżających 
mniej więcej raz na 6 tygodni ,  o co 
upominają  się. niektórzy pp.  lekarze, 
zdający sobie sp ra w ę  z pot rzeby 
zaistnienia na Górce chirurgji  d z ie ­
cięcej ważniejszą wszakże,  bo nie­
zb ędną  jest rzeczą,  aby tak wielki 
zakład dziecięcy, jakim dziś stała 
się Górka,  posiadał  własny wzorowo  
urządzony  oddział  obserwacyjno-izo- 
lacyjny conajmniej  na 30 do  40 łó­
żeczek, a nie był  zmuszony do  im­
prowizowania  tego w wy najm ow a­
nych pokojach czy w wydzierżawio­
nych willach! Musi być  również u- 
zupełnionią kolonja sezonowa na 
Górce  budynkiem g o sp o d arczy m  z 
kuchnią,  oraz brakującą  jadalnią i 
salą rekreacyjną  dla kilkuset dzieci 
sezonowych. Zapoczątkowana z fun­
duszu T-wa Przyjaciół  Górki  b u d o ­
wa na Wełczu może  kiedyś  rozwią­

że sprawę oddzia łów - ob serwacyj ­
nych,  wym aganych  i przez urzędy 
zdrowia,  ale Górka,  metylko zd a ­
niem dr.  Starkiewicza,  po s iada  wiel ­
kie różnorodne możl iwości  do  jak- 
naj lepszego rozwoju idei jej Zało­
życiela.

X. —
2-gi ds ień rozp ra w  Zgromadzenia  

s t reszczony będzie  w nas tępnym 
numerze Górki.

P om aga jąc  propagowaniu  na- -|{j 
|{i szej idei — przyczyniasz się do | |  
|{j ra towania chorych dzieci od |{j 
| kalectwa,  a naw et  od śmierci.
\ Pamiętaj  o swym obowiązku |*j 
|  i odpowiedzia lności  przed przy- |{f 
* szłemi pokoleniami . —

PIĘCIOLECIE SZKOŁY HA GORCE:
R efera t  wygłoszony p rzez  p. E. 
Kuroczkę na Walnem Zgroma­
dzeniu D elegatów  w Kolonji 
Leczniczej Dziecięcej na Górce
w dniu 16. VI. 1934 r.

Cztery lata temu w tem samem 
miejscu mówiłem do  Sz. Państwa
0 konieczności  wprowadzenia  szkoły 
na Górce,  o konieczności  w y c h o ­
wywania i nauczania  dziecka prze­
wlekle chorego,  usiłowałem p rzek o ­
nać wszystkich,  że dziecko chore  
nie może s t aw ać się po d  wpływem 
długotrwałej  ch o roby  s tet ryczałym 
szpitalnikiem, musi ono tak samo,  
jak jego zd rowy rówieśnik dzia łać
1 tworzyć,  rozumie się w tych g r a ­
nicach, jakie mu cierpienie fizyczne
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zakreśla.  Dziś po pięciu latach nie­
przerwanej  ani na moment  pracy 
pedagogiczne j  na Górce  nie będę 
już przekonywał ,  nie b ędę  się starał  
naw et  o to, bo  nauczanie dziecka 
przewlekle chorego  stało się już 
faktem doko nany m,  a pięcioletni 
okres p racy tak eksperymentalnej ,  
jak  i sys tematycznej  i planowej 
pozwala  nawet  na wyciągnięcie już 
p ew nych  wniosków,  na podzielenie 
się skromnym jeszcze do św iad c ze ­
niem z zakładami  leczniczo-wycho- 
wawczemi ,  które już są, lub p o w s ta ­
ją i ze wszystkimi  ludźmi dobrej  
woli, k tórych du sza  ludzka,  a temsa- 
mem i zagadnienia wyc how aw cze  
o bchod zą.  Jednocześn ie  pragnąłbym 
na tem W aln em  Zgromadzeniu  p o ­
dzielić się wrażeniami  i przeżyciami  
już n i e j ak o  nauczycie l -wychowawca,  
lecz jako człowiek,  który przy tym 
warsztac ie  pracy na Górce miał 
możność poznać s łabość i nicość 
f izyczną cz łowieka i wielkość oraz 
oryginalność  duszy jego. Niech tych 
s łów kilka, które powiem b ęd ą  za­
razem sprawozdaniem  z pięcioletniej 
p ra cy  czworga  ludzi.

Już w pierwszym roku pracy n a ­
szej dał  się wyczuć pewien roz- 
dźwięk w p og lądach  na nauczanie 
dziecka leżącego. Inaczej na z a g a d ­
nienie to patrzyli pedagodzy ,  inaczej 
lekarze.  Obu rz ano  się nawet  nieraz, 
źe oto w y ch o w aw ca  ośmielił się 
zd o b y w ać  sobie coraz to większe 
p r a w o  obywate ls twa w sanator jum,  
że w niektórych sp rawach miał na ­
wet  głos  decydujący.  Nie zapomnę 
nigdy tych czasów,  kiedy to zaczy­
nało się lekcje z 20-giem dzieci, a

kończyło się w dob rych  w y p a d k ach  
z 5-rgiem. Wizyty  lekarskie,  kąpiele 
siarczane,  opat runk i  i cały szereg 
drobnych,  napozór  niecierpiących 
zwłoki czynności ,  oto były przyczy­
ny, że w ciągu 2 godzin  zajęć, tak 
b a r d zo  wpływały na zmniejszenie 
się frekwencji naszych klas. O d r o ­
bina dobrej  woli i reorganizacja pra­
cy doprowadzi ły  do  tego,  że dziecko 
przechodziło w ciągu dnia z rąk do 
rąk odpo wiednich  ludzi i że czynność 
jednych nie przeszkadzała w pracy 
innych. Najbardziej  nieubłagani  i nie­
ustępliwi byli lekarze, zwłaszcza chi­
rurdzy,  ale w ciągu dwuletniej  pra­
cy i oni przekonal i się że warto  
czasem ustąpić.  Byłbym n ie spra­
wiedliwy, gd y b y m  nie podkreślił ,  że 
tak samo ze s trony lekarzy, a prze- 
dewszystkiem Lekarza  Naczelnego- 
Dyrektora  mieliśmy zawsze tę wielką 
pomoc we wszystkich  kierunkach 
i szczerą pełną zrozumienia współ­
pracę.  Szkoła więc przestała być  
kopciuszkiem,  wyzwalała się ona, 
stawała się raczej pewnym zbioro­
wym zabiegiem, który uspakajał ,  
pobudzał ,  regulował  nietylko duszę  
naszego pacjenta i wychowanka,  ale 
także  i ciaio. Nauczyciel zaś częs to 
przestawał  być  tylko nauczycielem 
s tawał  się po części pielęgniarzem, 
opiekunem,  a wprost  boję się powie­
dzieć, że i lekarzem w swoistem b. 
znaczeniu. Nie miejsce tu na wyli­
czenie faktów, kiedy to dzieci, czy 
młodzież poza  lekcjami wzywały te­
goż właśnie nauczyciela,  aby się 
wypowiedzieć,  często wyżalić ze 
swoich trosk,  żalów, n iepokojów i 
zmartwień.
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A szkoła w dalszym ciągu rosła, 
rozwijała się, zaczęli o niej pisać 
w Polsce tak w prasie zawodowo-  
naukowej ,  jak i codziennej,  oraz za ­
granicą  we Francji i Czechosłowacji  
(Revue international des  enfants). 
W grudniu 1931 r. zwróciło się do 
nas czechosłowackie ministerstwo 
opieki społecznej  o wzory i referat, 
w jaki sp osób  organizujemy pracę 
szkolną w sanator jum,  jakie metody 
s tosujemy i t. p. Podzieliliśmy się 
w odpowiedzi  wszystkiem,  co tylko 
udało się nam w tym czasie zrobić.

Duże t rudności  pokazały się też 
w doborze  personelu nauczycielskie­
go, naj trudniejszą chyba sprawą w 
każdej  akcji jest znalezienie o dpow ie ­
dnich ludzi. Współczesne  seminarja 
nauczycielskie zamało jeszcze przy­
gotowują k an d y d a tó w  do zawodu,  
szczególnie nie dają właściwego 
przygotowania psychologicznego i 
dydaktycznego,  s tąd  fakt, że mło­
dzi nauczyciele po kilku latach pracy 
zawodowej  tak szybko wpada ją  
w szablon.  - Nasz zespół nauczy­
cielski w 50% uczył się tak teore­
tycznie jak i praktycznie przy naszych 
warsz ta tach pracy,  sk ładał  o d p o ­
wiednie “gzaminy pedagog ic zne i 
dokształca się dalej zawodo wo ciąg­
le pod  kątem widzenia interesów 
nas ie j  pracy jak i społecznego n a ­
stawienia Górki. Już w roku szko l­
nym 1931/32 praca nasza pod wzglę­
dem organizacyjnym weszła na zu­
pełnie prawidłowe tory, przeds ta­
wiała się ona następująco:  à) p rz ed ­
szkole, obejmujące dzieci od  roku 
4 do 7-mego; b) siedmioletnia szko­
łą powszechna od 7— 14 lat; c) luźne

komplety szkoły średniej  w zale­
żności od  ilości dzieci kształcących 
się w tym typie szkoły— to wszystko 
przy pięciu, a później cz terech siłach 
nauczycielskich.

Praca  dziecka t rwała od 2-ch do 
5-u godzin  dziennie, zależnie od 
wieku, poziomu i wskazania lekarza. 
Zaledwie znikomy odsetek  dzieci 
ciężko chorych i gorączkujących 
nie podlegał  obowiązkowi  szkolnemu.  
Przeciętna ilość dzieci uczących się 
w szkole w dniu pracy wahała się 
od 100— 120, w przedszkolu  od 
30—50. Praca nauczyciela tak d y ­
dak tyczna jak i pedagog ic zna łącznie 
z przygotowywaniem programu  na 
dzień nas tępny  i czynnościami  kan- 
celaryjnemi, dyżurami  wychow awcze-  
mi wynosiła od 9- do 10-u godzin  
dziennie.

Szkoły pod względem zasobowym 
i uposażenia w odpowiedn ie  p o m o ­
ce nauk ow e odrazu postawić  nie 
mo^na,  rozwija się ona, jak każde 
dzieło w czasie i przestrzeni,  d latego 
też i urządzenie  naszej szkoły od 
prymitywnych po cz ąt kow o  tablic do  
doś ć  już jak na nasze warunki  b o ­
gatych zbiorów pochłonęło t rochę 
energji i pracy. Specjalniej instytucja 
nasza nie wy dawała  na ten cel p ie­
niędzy, zbiory nasze po ch o d zą  w 
wielkiej mierze z darowizn,  wymia­
ny, każdy z nas, wyjeżdżających na 
urlop w różne s trony Polski uważa 
za swój obowiązek przywieść kilka 
okazów,  a dzięki zaś temu, że insty­
tucja ufundowała  epidjaskop i na j ­
niezbędniejsze pr zy rządy fizykalne 
każda niemal lekcja jest upoglądo-  
Wiona. Dzieci przedewszystkiem pra ­



Nr. 5-6 (39-40) „G Ó R K A ” S tr. 8.

cują na lekcjach,  gotują,  wypiekają,  
p raca  rąk, a w miarę możności  i in­
nych części ciała ma zastosowanie 
jaknajszersze.

Skoro o tem mówię  należałoby 
d o tknąć  i metod nauczania.  Stoimy 
wszyscy na tem s tanowisku,  że me­
t o d a  nauczania to warunki  i nauczy­
ciel, a przedewszystkiem nauczyciel.  
Wyszl iśmy już z okresu p rz ys toso­
wywania  znanych na zachodzie 
metod nauczania do  naszego gruntu,  
do  naszych warunków.  Przez 2 lata 
eksperymentowal iśmy me todą  l abo ­
ratoryjną,  opa r tą  na sys temie dal toń­
skim rzecz pros ta  zmodyf ikowanym 
na innych, które  s to sow an e u nas 
i dawały  jednak wyniki połowiczne.  
Dziś zasadniczym wskaźnikiem dla 
nas jest rozwinąć  do  maximum sa ­
modzie lność  dziecka,  nauczyć go 
samodzielnie pra cować  w gromadzie  
nauczyć go  współżycia  z g rom adą ,  
s łowem uspołecznić jednostkę,  każda  
droga ,  byleby tylko rozumna i ucrci- 
wa, w iodąc a  do  tego celu jest dobrą .  
Lekcje nasze od b y w a ją  się tak  s a ­
mo na łóżkach,  jak i w ogrodzie,  
na cegielni, w tartaku,  w kuchni na 
polu, na folwarku,  w stajni, nad  s a ­
dzawką ,  w naszym lasku,  przy roz­
ko pywaniu  ziemi, s łowem wszędzie,  
gdzie  są do  tego odpo wiedn ie  w a ­
runki,  gdzie  można coś zobaczyć 
i poznać.  Dzieci ch odzące  p rzynoszą  
okaz y  dziec iom leżącym, pom agają  
sobie wzajemnie w poznawaniu ży­
cia; można przecież świat  przybliżyć 
do  łóżka.  Rola nauczyciela w tem 
wszystkiem musi być pozornie  d r u ­
gorzędną,  jest on raczej w spó łp ra ­
cownikiem niż nauczającym,  ale nie

może zrezygnować ze swojego au to ­
rytetu. Olbrzymią  rolę w kształce­
niu intelektu o d g r y w a  nasza bibljo- 
teka.  Ilość czytelników i ilość prze ­
czytanych książek przez ucznia 
(przeciętnie 11 ks iążek w ciągu roku) 
świadczą  o jej znaczeniu, jest ona 
prow adzona  przez jedną z koleża­
nek najnowszym sys temem t. zw 
klasyfikacji  dziesiętnej.  W y p r a c o w a ­
nie naszych własnych oryginalnych 
metod,  konieczność u trzymania ko n ­
taktu z innemi tego rodzaju szkołami  
tak w kraju, jak i zagranicą (a mi­
mocho dem zaznaczam,  że szkół 
sanatoryjnych w samej Szwajcarji  
jest dziś dwadzieśc ia  kilka) zmusiło 
nas do zainicjowania i zorganizo­
wania I-go Kra jowego Zjazdu N au ­
czycieli Szkół Sanatoryjnych,  oraz 
lekarzy w tychże sanator jach p ra cu ­
jących.  Zjazd ten udał  się znakomi­
cie, 10 szkół  sanatoryjnych wś ród 
nich i gimnazja i o charakterze 
leczniczym (Zakopane,  Witków ce, 
Górka,  Rabka,  Miłosna, Małkinja . . . 
Warszawa,  Wierzbno i inne) przy­
słały swoich delegatów,  przybyli  
również przedstawiciele władz szko l­
nych w osobach pp. wizytatorów 
i lekarzy naczelników wydzia łów 
higieny szkolnej,  którzy reprezento­
wali Ministerstwo W. R. O. P, oraz 
Kuratorjum O. S. Wa rsza wsk iego  
i Krakowskiego.  W czasie 3-dnio- 
wych ob ra d  wygłoszono 8 referatów 
przy ba rdzo ożywionej  dyskusji  i 
uchwalono szereg ważnych rezolucyj,  
które przes łano Ministerstwu właśnie 
w chwili najgorętszej  pracy nad no ­
wą  us tawą szkolną.  J edna  z najważ­
niejszych rezolucyj opiewała,  że
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szkoły sanatoryjne ,k tóre mają zupełnie 
odmienny charakter  pracy,  powinny 
być zaliczone do kategor ji  szkół  s p e ­
cjalnych. Konieczność  tego tembar- 
dziej stawała się jaskrawą,  że dziecko 
przewlekle chore,  leżące przez d łuż­
szy czas  nie jest zupełnie normalne 
pod względem psychicznym.  W śród  
naszych dzieci,  przysyłanych przez 
ins tytucje na inne schorzenia,  nie­
mal zawsze spotykal iśmy pewien 
odsetek  dzieci cofniętych w ogólnym 
rozwoju umysłowym, dzieci prze­
wrażl iwionych nerwowo,  s łowem 
psychicznie niezupełnie normalnych,  
wym aga jących  często od rę bnego  t rak ­
towania,  daleko posunię tego in d y ­
widual izowania,  a nawet  izolacji. Te 
właśnie przyczyny,  które życie samo 
nam wysunęło zmusiły nas  do  pr ze ­
prowadzenia  selekcji psychopedago-  
gięznej i wyodrębnienia  specjalnego 
oddziału dzieci anormalnych z o d ­
rębnym programem nauczania,  z od- 
rębnemi  metodami  pedagogicznemi  
i dydaktycznemi .  Oddzia ł  ten został 
zasilony po n a d to  dość  licznie zgła- 
szającemi się dziećmi z zewnątrz.  
Korzystając  przytem z pracy d o ­
świadczonej  nauczycielki,  absolwen t­
ki Instytutu Pedagogiki  Specjal ­
nej, która objęła kierownictwo ped. 
tegoż oddzia łu  stworzyliśmy w 
r. 1933 ten właśnie dziś rozwijający 
się nowy dział pracy.
Stworzenie tego oddziału, a temsamem 
usunięcie ze szkoły elementu,  h am u ­
jącego  pracę  pozwoliło nam podnieść  
poziom o g ó h y  szkoły, po dnieść  ska ­
lę wymagań i dziś śmiało mogę 
stwierdzić,  że poziom nauczania 
w naszej szkole niczem nie odb iega

od poziomu szkół normalnych.
Na wstępie powiedzia łem,  że m ó ­

wiąc o pięcioletniej historji naszej 
szkoły mówić b ęd ę  o przeżyciach 
swoich jako człowiek,  d la tego też 
muszę powiedzieć  s łów kilka o n a ­
szych błędach i niedociągnięciach,  
jes teśmy żywi, a „errare humanum 
es t” . O d  czasu do czasu zdarza  się, 
że mamy skargi,  a czasem i p o w a ż ­
ne zarzuty właśnie z dziedziny w y ­
chowania  dziecka u nas  leczonego.

Bardzo wiele w tych skargach  
przejawia się ludzkiej złej woli, więc
0 tych niema co mówić.  Bywa je­
dnak  i tak, że przyjedzie do  nas  
dziecko na 2 lub 3 miesiące z ś ro ­
dow iska  niezawsze możl iwego (o tem  
wywiady nasze i ro zmow y z d 7 i e ć m i  
wiele dos tarczyłyby materjału nawet  
do napisania aktualnej rozprawy)  i 
w tym właśnie okresie czasu,  że się 
tak wyrażę „przeszmugluje s ię” przed 
wnikliwą nawet  obserwacją  niezupeł­
nie odpowiedni  typ.  Skutki takiego 
„przeszmuglowania  się,, są czasem 
wielce niepożądane.  O to  np.  p rz y­
chodzi list od  jedn ego z ojców w b. 
ka t egorycznym tonie,  aby mu n a ­
tychmias t  odes łać  dziecko,  gdyż w 
takim zakładzie w y chow aw c zym  on 
nie może dz iecka t rzym ać i za łącza 
przytem drugi  list napisany ręką ko ­
legów,  s tarszych od wspom nian eg o  
już synka o rok, wychow an ków  
„Osta tn iego Grosza” w Częstochowie.  
List ten jest ozdob iony odpo wiednie-  
mi obrazkami  z dziedziny pornograf j i
1 t. p. Jed nocześnie  z nadejśc iem te ­
go listu matka dziecka ma sen, że 
dziecko zwarjowało.  W c h o d z ą  w g rę  
już czynniki natury uczuciowej .  W z y ­
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wa my telegraficznie ojca, który  w s zy ­
s tko naocznie  bada,  przekonyw uje  
się, wyjeżdża  zadowolony,  — ale są 
to  rzeczy nieprzyjemne. —

Inny znow 10-letni gołębiarz i kró- 
likarz z Łodzi  potrafił  cicho i d y ­
skretnie tak zręcznie ter roryzować 
młodszych i wy łudza ć  od nich pie­
niądze,  że dowiedziel iśmy się o tern 
dopiero  przed jego wyjazdem,  a o 
szczegółach niedawno.  Zdarzają  się 
różne p o d o b n e  sytuacje i u dziew­
czynek.  Nie usprawiedl iwiamy się. 
T a k !  Nie dopatrzyl iśmy,  ale w tak 
p ow ażnym  procesie jakim jest w y ­
chow anie  nie wszystko  można ująć, 
d o s t i z e c  i nie do  wszystkiego  m o ż ­
na dotrzeć.  Gdy byśm y mogli to u- 
czynić i g d y b y  nie było dziedz icz­
ności wychow al ibyś my nie ludzi, a 
aniołów, a nies tety wszyscy zdajemy 
sobie sprawę,  jak t rudno jest czło­
wieka dziś wychować.

Przed zakończeniem przejdziemy 
d o  cyfr.

Przez szkołę naszą  przeszło w cią­
gu 5-lecia 1160 dzieci  — frekw en­
cja w latach szkolnych pizedstawia-  
ła się następująco:  

w roku szk.  1929/30 — 110 dzieci.
„ „ „ 1930/31 -  211 „
„ „ „ 1931/32 -  254 „
„ „ „ 1932/33 — 271 „

” ” ” 1933/34 -  314 »
R a z e m  . 1160 dzieci.

J a k  widzimy z podanych  cyfr, że 
ilość dzieci z każ dym  rokiem wzrasta.  
Należy to podkreślić,  iż rodzice dzie­
ci w wieku szkolnym bronili  się 
p rzed wysyłaniem w ciągu roku 
szkolnego  do  uzdrowiska  w obawie

o promocję.  Z chwilą k iedy szko­
ła tutejsza zyskała całkowite prawo 
obywate ls twa,  ilość dzieci w wieku 
szkolnym wzrasta,  maleje natomiast  
w wieku przed szkolnym. Dzieci te 
wyjeżdżały w różnych terminach do 
domów,  a niektóre kończyły tutaj 
rok szkolny.  O to  jak przedstawia 
się ilość dzieci w pięcioleciu, które 
zostały u nas p rom ow ane  do w yż­
szych klas, względnie ukończyły na ­
szą szkołę powszechną:
W roku szkol. 1929/30 — 65 dzieci
„ „ „ 1930/31 -  71 „
„ „ „ 1931/32 — 73 „
„ „ „ 1932/33 -  60 „
„ „ „ 1933/35 — 71 „

R a z e m  . 340 dzieci

Cyfra ta obejmuje tylko dzieci 
p rom ow ane  t. j. te które skończyły 
u nas odn oś ne klasy. Ilość dzieci 
n iep romowanych s tanowi  znikomy 
odsetek  tej liczby, przeciętnie o ko­
ło 6%.

Należy słów kilka poświęcić i n a ­
szym gimnazistom,  k tórzy zdawali 
w różnych gimnazjach Polski w cha ­
rakterze  eks te rnów —było ich 10— 
wszyscy przeszli do  odpowiednich  
klas, niektórzy nawet  z wynikiem 
b. dobrym,  troje uczyło się i uczy 
w miejscowem gimnazjum w Busku 
z wynikiem dob rym obecnie w ósmej 
klasie, jeden już od roku s tudjuje 
medycynę na Uniwersytecie Jagie l ­
lońskim w Krakowie.  Taki jest ogól ­
ny bilans pięciolecia naszej szkoły.

Jeśli to wszystko podaję  do  wia­
domości  Sz. Państwa,  to przede- 
wszystkiem dlatego,  że chcę za pew ­
nić, iż 20 gr. dorzuconych do dniów­
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ki dziecka,  a przeznaczonych na 
jego wychowanie  i pot rzeby d u c h o ­
we nie idą na marne ,  że każdy 
ołówek,  zeszyt, k redk a i mapa są tu 
koniecznie pot rzebne tak samo,  jak 
jest pot rzebny gips,  Roentgen i t. p. 
Nauczyciel nasz, pracujący po 10 
godzin dziennie i nie korzystający 
ani z feryj jak i wakacyj ,  jest tym 
cichym pracownikiem,  który nadaje 
w wielkim stopniu uśmiech na t w a ­
rzach małych obywate li  Górki,  t w o ­
rzy tę Górkę ciągle pełniejszą i pięk­
niejszą i bardziej  znaną w świecie.

I jeszcze jedną mam p ro śbę  do 
Sz. Zebranych możliwie, że prośba  
będzie g łosem wołającego  na pusz­
czy, bo zdaję sobie sprawę z tego,  
że w wielu w ypadk ach i Sz. De le­
gaci jes teście bezsilni—chodzi mi 
o terminy leczenia.  Wyobraża ją  so ­
bie Państwo jak ciężko rozs tawać 
się z dzieckiem przybyłym na 2 mie­

siące, kiedy zaczęła się do piero  
praca  na d o b re  i n ag le—wyjazd,  
gdyż skończył  się termin świadczeń.  
Nie w ypow ia dam  tego,  co mówi 
lekarz, który prowadzi  kurację.  Nam 
ped a g o g o m ,  opada ją  ręce bezsilnie, 
za łamujemy się na chwilę i p rz e s t a ­
jemy wierzyć  w dobro,  w seręe 
ludzkie i w sprawiedl iwość.  Nie 
mogę w to uwierzyć,  aby b iu ro k ra ­
tycznie tylko s p ra w y  te załatwiono.  
Wiem,  że w ogólnej nędzy polskiej 
macie Sz. Państwo  wiele pracy i z 
gorszemi  jeszcze zjawiskami się spo- 
tykacie- -proszę  tylko jeszcze raz, jeśli 
to jest możliwe o przysyłanie dzieci 
na taki okres czasu,  k tóry  jest p o ­
t rzebny przedews^ystkiem dla lecze­
nia, a temsamem i naszej pracy,  bo  
przez to jeszcze bardziej  rozjaśnicie 
s łonko, które nad tym zakładem 
świeci. E, K.

R E F L E K S J E
p r z e d  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i e m  S t o w a r z y s z e n i a  p .  n .  

„ K o l o n j a  L e c z n i c z a  D z i e c i ę c a  im .  R e k t o r a  D - r a  J ó z e f a  B r u d z i ń s k i e g o  
p r z y  Z d r o j u  w  B u s k u ” , j a k i e  s i ę  o d b y ł o  w  d n i a c h  1 6  i  1 7  b i e ż .  m - c a

n a  G ó r c e .

Minęło już lat 15-cie pracy na G ó r ­
ce. Myśl biegnie wstecz. Widzę  to 
pus tkowie,  zwane wtedy Gó rą  Żwi­
rową.  Wśród wielu wspomnień b u ­
d zą  się i te o  t. zw. „P ię t as zkach”, 
najpierwszych robotnikach - społ ecz­
nikach,  z k tórych jeden wskazuje  na 
glinę Górki i , cegłę z niej do  dziś 
dnia wyrabia,  3.000 rubli za sche dę 
w sp ad k u  ot rzymane daje mi na 
słowo, gdy już nie było skąd brać

pieniędzy, a drugi,  g d y  upad a ją ce  
z wysi łku konie, za ofiarne g r o ­
sze nabyte,  czy motor,  l icytacyj­
nie nabyty,  a rwący się, boć s t a­
re to kochane pudło  do napędu 
ceglarki służące, przy pom ocy  
transmisji  własnych por tek  p a r ­
cianych miast  kosztownych rzemie­
ni zmuszał  do  chodu,  do wyrobu 
surówki,  a dziś ładnie z a g o s p o d a ro ­
wanym folwarkiem Górki zarządza.
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Śmiała aż nazbyt  myśl, popar ta  
ofiarą hojną  przemysłowca - fi lantro­
pa,  nie była zaśmiałą, skoro  społe­
czeństwo całe, a wkró tc e  i Rząd 
powstającej  Najjaśniejszej Rzeczy ­
pospolitej  poparli  nas w naszym 
ogniu  zapalnym i w y b u d o w an e  z tej 
właśnie ziemi, gliny i p iasku żwiro­
wego,  w yho do wane ,  wychuchane,  
nie ustaje w swyw rozwoju w cza­
sie nawet  największego kryzysu — 
uzdrow isko  nasze,  12.000 dzieciom 
s łabym i chorym zdrowie  p rzy w ra ­
cając  i do  życia ich szkoląc  i za­
prawiając.  A zasoby  mater ja lne G ór­
ki; któż dziś nie podziwia ,  z jej 
prawie,  że już lasami i ogrodami  na 
dzies i ą tk ach morgów,  z jej warszta-  
mi przemysłowo - dochodo w em i,  co 
mają d o p o m a g a ć  w dziele ra towania 
dziecka polskiego.

Lecz po latach entuzjazmu i za ­
chwytu nadeszły  chwile od kryzysu 
f inansow ego  cięższe, bo  b ra ku  zau­
fania i życzliwości względem tych, 
co przecież dali wiele z siebie d o b r e ­
go.  Dzieło ludzkie wszelkie,  a więc 
i Górka ,  od  wad  wolnem nie jest, 
a choć by i grzechów,  ale nie — 
śmiertelnych. Byliśmy smagani  czę­
sto zbyt  bezlitośnie,  tem gorzej,  że 
za częs to nierzeczowo,  z niechęcią,  
jeśli nawet  nie z czemś więcej . . . 
pozostawieni  jeszcze nie tak  d aw no  
bez p o m ocy  materjalnej i moralnej.  
Pogoda ,  wiara  może naz byt  dziec ię­
ca  w naturę ludzką,  przekształca ły 
się niekiedy w gorycz  i bunt,  nawet  
chwilami w depres ję  i w niechęć 
d o  ludzi,  ku czemu wyznać  należy 
dla całości s tanu pr zeżywanego  przy­
czyniły się i przeżycia osobiste,

ale nienawiści,  ani zupełnego upadku 
ducha na Górce  niebyło, nawet  po 
tej trasznej epidemji durowej .  Na­
tomiast  zahar tował  się człowiek, 
przybyło spokoju,  a wytrwałości  je­
szcze więcej, g dy  się przecież s twier­
dzało mimo wszys tko i wciąż się 
widzi ce lowość i osiągalność niemal 
wszystkich założeń Górki w bre w  
kryzyso n, kry tykom i k łodom wszel­
kiego rodzaju.  To też nie z płaczem, 
nie z żalami po 15-u latach istnie­
nia, Górka  przemawia do spo łe ­
czeństwa.  Jeśli więc uderzono tu 
t rochę w ton minorowy,  wspominając 
n iedawną przeszłość,  to nie po to, 
aby ro zgoryczać  siebie \ innych, lecz 
prosić nadal  o najbardziej  nawet  
ost rą krytykę naszycn poczynań, 
byleby rzeczową i sprawiedl iwą,  
zmusić poniekąd do  udzielania rad  
życzliwych i pomocy skutecznej  w 
tem naszem dziś już wspólnem o- 
gólnem dziele społecznem uzdrawia­
nia młodego pokolenia Polski na 
naszej G ó r c e !

O akcji naszego Stowarzyszenia,  
prowadzonej  na Górce pisze dużo 
„G ó rk a“ organ T - wa Przyjaciół 
Górki,  pisaliśmy też i my niejedno­
krotnie w czasopismach lekarskich,  
a ostatnio w odczycie,  wygłoszonym 
przez niżej po dp i sanego  na Zjeździe 
T-w a Lekarzy Polaków na Śląsku 
i T-wa Lekarskiego Zagłębia D ą b ­
ro wskiego w roku 1933-ym, w P a ń ­
s twowym Zakładzie Z d r o j o w y m  
w Busku-Zdroju.  Dziś, zdając ponie­
kąd sprawę z posiedzeń naszego 
Walnego Zgromadzenia,  dążymy 
w „G órc e” do  oddan ia  stanu rzeczy 
za ostatnie 2 - 3 lata prac  na Górce,
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do  poinformowania  sze rszego ogółu 
co do planów i zamierzeń naszego  
Stowarzyszenia  na najbliższą p rz y ­
szłość.

Dr. Sz. St.

îPlllIlNlNiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit 
I  Propaguj ideę leczenia dziec- i  
|  ka przewlekle chorego.  Czytaj, I  
i  p re numeru j  nasze p isemko.  1 
f  Poznaj duszę  dziecka z tego Ę  
i  co mówi i pisze. — i
^ l ! l ;|H in « i [ l l ! t ! i | i , ! ! i « n i i l ] | l [ l l l i i » i ! [ ! l i in i ! | i ; i i l l l l i l l l l l l l ! ł i l i l l | ] l l l l l iH H | ! | l !  i F

O w y sy ła n iu  d z iec i 
do u zd ro w isk  k ą p ie lo w y c h .

(dokończenie)

Drugie  pytanie brzmi: które dzieci 
powinny być wysyłane do  uzdrowisk 
kąpielowych,  a które nie mogą być 
wysyłane,  czy też nie powinny  być 
wysyłane  ?

Rzecz zrozumiała,  ze o tem d e c y ­
duje lekarz.  Wiemy jednak wszyscy,  
że istnieją schorzenia,  k tóre  nadają 
się prawie że wyłącznie do leczenia 
kąpielami. Tu należy wielka grupa 
schorzeń reumatycznych.  Schorzenia 
reumatyczne są k lęską społeczną 
i dopiero  po wojnie na podstawie 
s tatystyki s twierdzono,  że leczenie 
tej grupy schorzeń pochłania o wiele 
więcej pieniędzy jak wydatki  po łą ­
czone z leczeniem wszystkich ' innych 
schorzeń razem wziętych. L ekcew a­
żenie teg o  schorzenia w swoich p o ­
czątkach pociąga  za sobą  d ł u g o ­
t rwałe schorzenie,  które wkońcu 
czyni człowieka niezdolnym do pracy.

Druga nie mniej g rupa reprezento­
wana  jest  przez  t. zw. schorzenia 
skrofuliczne. Do tej grupy należą te

bi edne istoty po zb a w io n e  o d p o w i e ­
dniego powietrza i s łońca a narażone 
na s tyczność  nie tylko z ludźmi d o ­
tkniętymi gruźlicą. Ta  g ru pa  s c h o ­
rzeń szczególnie ła two leczy się w 
uzd rowiskach  kąpie lowych i w takim 
celu powsta ło  też nasze uzdrowisko  
im. Rektora  dr.  J. Brudzińskiego.  
Na pierwszem miejscu schorzeń,  
k tóre  miały być u n a s  leczone były 
schorzenia skrofuliczne, któremi d o t ­
knięte były dzieci  w okres ie  fa ta l ­
nych w a ru nków  wytworzony ch  klę­
ską  wojny.  W e  wszystkich  wielkich 
miastach,  we wszystkich  ś ro d o w i ­
skach przemysłowych,  a szczególnie 
obecnie  w okres ie bezrobocia,  ilość 
dzieci dotkn ię tych tem schorzeniem 
zmniejszać się n apew no  nie będzie,  
przeciwnie będzie  ona stale wzrastać.

Wiemy,  że dzieci skroful iczne 
przenies ione do- lepszych w a ru nków  
higjenicznych i przy odpo wiedniem  
odżywianiu  leczą się i p rędko  w r a ­
cają do d o b re g o  wyglądu.  Czas le­
czenia byw a  jednak  w znacznej mie­
rze skrócony przy leczeniu kąpielami.  
A niet rzeba  zapominać,  że leczenie 
kąpielami  zabezp iecza  dz iecko na 
pewien czas  przed powtórnem za ­
padnięciem na- to schorzenie.  Kąpiele 
bowiem l e c z ą  s c h o r z e n i e  
i r ó w n o c z e ś n i e  u o d p a r -  
n i a j ą ,  podnosząc  siły zd rowot ne  
chor ego organizmu,  mobilizują że 
tak  określimy siły obronn e na p rz y­
szłość.

Wielką  grupę schorzeń nada jących 
się do leczenia prawie że wyłącznie 
kąpielami tworzą  wszelkie skazy,  
a więc stan organizmu,  gdzie naj ­
mniejszy nieodpowiedni  bodziec  (po ­
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mijamy wiadom eg o  czy niewiado­
meg o  pochodzenia)  po w odu je  w y ­
s tępowanie  całego szeregu ob jawó w 
ze s trony skóry,  przewodu p o k a rm o ­
wego, gruczołów l imM yczn ych  i t. d. 
a k tóre  to objawy  nieraz u t rzymują 
się całemi latami i są o d p o rn e  na 
wszelkie s tosowane środki  leczenia 
farmaceutycznego .

O d  paru  dzies ią tek lat schorzenia 
gruczołów o wewnętrznem wydziel - 
niu okazała  się ba r d zo  wdzięczną 
do  leczenia kąpielami,  gdzie  przy 
równoczesnem po daw an iu  wyciągów 
z gruczołów,  efekty lecznicze p o ­
twierdzają  wa r tość  lecznic/.ą s tos o­
wanych kąpieli.

Dzieci t. zw.  nerwowe  w u z d r o ­
wiskach kąpielowych p ozbyw ają  się 
o b jaw ów  schorzenia  nerwowego.  
P o d  wpływem s tosowany ch  kąpieli 
dzieci takie s tają się bardziej  o p a ­
nowane,  objawy nerwowości  ustępują, 
dzieci zaś powolne,  ociężałe stają się
badziej  ruchliwe. _  . c' D r .  A . S.

BBB

S p raw ozd an ie
z zafeDńczoneoo roku szkolnego 1933 34.

Wro ku  bieżącym uczyło sie w na­
szej szkole 314 dzieci, które w 
różnych terminach roku szkolnego 
przyjeżdżały i wyjeżdżały,  p rzecho­
dząc  przeważnie do szkół  macierzy­
stych,  w których w dalszym ciągu 
pobiera ły naukę s/.kolną i tam też 
były klasyfikowane.

Frekwencja w odd/.iałach w ciągu 
roku s/.kolnego była nas tępująca:

Oddz . chłop. dziew. Razem

I. 44 28 73

II. 38 11 49

III. 27 26 53

IV. 25 28 53

V. 19 19 36

VI. 24 27 51

Ogółem 175 139 315

Z tej l iczby dzieci,  doszło  do klasyfikacji przy końcu roku szkolnego 
1933/34 85 dzieci które sklasyf ikowano następująco:

N "0
P rom o w ane N ieprom ow ane

N ie k la s y  filco w an o  
z p o w o d u  k r ó tk i e g o  

p o b y tu ół
em 2 ■ -c■c ° o

<-» p ^  c :  c Nazwisko
T3
O chł. dz. razem chł. dz. razem chł. dz. razem

oc
O

= _ 0 cd 
o Ł *

nauczycieli

I. 14 8 22 3 1 4 2 2 4 30 13% 1 H elena
II. 6 3 9 1 1 10 0% | G rodzicka

III. 4 7 11 3 5 14 00 Celina
IV. 8 4 12 1 1 13 0*. P erk o w ska

V. 2 4 6 1 1 7 0?o ! Eustachy
VI. 5 6 11 11 0% Kuroczko

Razem 39 32 71 5 1 6 6 2 8 85
Ogólny p rocen t  

n ieprom ow anych  7%)
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j a k  widzimy z powyższej  tabeli,  
że procent  dzieci n iepromowanych 
jest w naszych t rudnych warunkach  
pracy s tos unk ow o mały, należy je­
szcze dodać ,  że dzieci n iepromowa-  
ne przedewszytkiem z pow odu  
krótkiego pobytu  w naszej szkole 
i pop rzednich większych przerw 
w nauce szkolnej,  albo też ciężej 
chorych.  To  samo dotyczy d/ iec i  
nieklasyfikowanych,  z któremi  w cią­
gu wakacyj  można  będzie nadrob ić  
zaległy materjał  naukow y i po w a k a ­
cjach wcielić do odpowiednich klas.

W przedszkolu  było przeciętnie 
około  40 dzieci pewna g rupa tych 
dzieci przejdzie po wakacjach do 
I-ej klasy.

W  roku bieżącym uzupełnil iśmy 
nas ię  zbiory szkolne  nowymi o k a ­
zami zwierząt w y p chanych  (dar  p. 
in?. Karney ’a) oraz umeblowal iśmy 
jedną klasę

Przez cały rok szkolny (jak i w 
czasie wakacyj  czynną była bibljo- 
teka, której ruch w cyfrach p r z e d ­
s tawia  się nas tępująco:

S p ra w o z d a n ie  b ib ljo tec zn e . Rok 1933/34.

KSIĘGOZBIÓR C z y t e l n i c t w o  
w ciągu roku szkolnego 1933/34

1. Na początku roku szk. 
' było

Dzieł

874
Czytelnicy chł. dz. dor. Razem

2. Pr z y b y ł o 11
1. W ciągu 

roku było 151 146 12 309

3. Obecnie  jest stan w dn. 
15. VI. 1934 r. 885

2. Ubyło w cią­
gu roku 120 108 — 228

W y s z c z e g ó l n i e n i e
3. Obecnie 

jest 32 38 12 81

1. Uczniowska

2. Beletrystyka

3. Naukowa

421

145

319

Liczba w y p o ­
życzonych ks ią­

żek w ciągu 
roku szkolnego 

1933^34

Przeciętna l iczba książek 
przeczyt.  przez 1 ucznia

11
Maximum Minimum

R a z e m 885 3532 6 56

W sp ra w ozd an iu  niniejszem prze­
mawiają cyfry z os ta tniego roku 
szkolnego o wewnęt rznym życiu 
szkoły, o jej treści niewątpl iwie cie- 
kawszem zagadnieniem dla czytel­
nika mówi poprzedni  artykuł,  a wła­

ściwie przedruk  referatu,  w ygł os zo ­
nego na Walnem Zgromadzeniu  
Delegatów Udzia łowców Górki przez 
niżej podp i sanego

E. Kuroczko
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Nasze Kolonje Sezonowe.
Kolonje sezonow e  lecznicze dla 

dzieci  w  r. c ieszą  się b a r d zo  dużym 
uznaniem i ilość zgłoszeń przekra-  
Gza znacznie ilość pos iadanych  
miejsc.

Niestety późne zgłoszenia dzieci 
i nie wydzielenie dzieci p rz ed szk o l ­
nych pow odu je  to, że w maju, 
czerwcu i wrześniu pawilony stoją 
pustkami ,  g dy  natomias t  w lipcu 
i s ierpniu jest przepełnienie,  z p o ­
w o d u  tego t rzeba  było odmówić  
przyjęcia 150-ciu dzieciom. Pierwsza 
zgłosiła się Ubezpieczalnia Społecz­
na w Częstochowie,  k tóra  przysłała 
40-ci dzieci  w dw u par tjach,  nas tęp ­
nie Monopol Spirytusowy 26-ść dzie­
ci, Rodzina Kolejowa 180 dzieci, 
Monopol  Ty toniowy około 200-tu 
dzieci z czego mogl iśmy przyjąć  za ­
ledwie 120-cia. Ubezpieczalnia S p o ­
łeczna w Sosnow cu  45 dzieci,  Za­
rząd  m. Będzina 45-ć dzieci, Zarząd 
m. W arszaw y  około  40-tu dzieci, 
W o jew ó d z tw o  Kielce 43 dzieci, oraz 
szereg innych instytucji ,  z drobniej - 
szemi partjami dzieci.

Zgłoszone zbyt  późno 100 dzie­
ci Związku Legjonis tów s pow odu  
zupełnego b ra ku  miejsc przyjąć już 
nie mogl iśmy.

Obecnie  jest juź na kolonji około 
400-tu dzieci,  w 7 arnoskale na p o ­
łowie drogi  z Kielc do  Buska 60-t 
dzieci  i w przyspieszonym tempie 
wy kańczamy  Wełecz,  aby ulokować 
tam około  30-tu dzieci, gdyż  i w 
sanator jum mamy już powyżej  200-tu 
dzieci,  a zgłoszenia i przyjazdy no ­
we, często n iespodziewane są nie­

omal codziennie.
Kierownictwo lekarskie kolonji 

sezonowej objęła nasza p. dr. Deli- 
kowska,  k ierownictwo administracji  
p. W. Dobrowolski  pod  naturalnie,  
g łównym zarządem naszego p. dr. 
Sz. S tarki ewic ia  jako Dyrektora 
i Lekarza  naczelnego.

Prócz p. dr. Delikowskiej  na k o ­
lonji pracować  będzie  5-ciu lekarzy 
z naszemi staremi przyjaciółmi p. dr. 

J. W yszog rodzk im  i p. dr. P ie­
rogiem.

Na kolonji gw arn o  już wesoło,
a brzózki  nasze, place zabaw i cały 
teren roi się od rzesz b a r d zo  miłych 
dziec iaków ze wszystkich s tron Pol­
ski od  Stanis ławowa,  Tarnopola,  
Kowla,  Lwowa,  Krakow a i t. p. aż 
do  Torunia  i Bydgoszczy włącznie.

Podkreśl ić należy przys tąpienie
po raz p ierwszy do rfaszej akcji
leczniczo sezonowej Rodziny Kole­
jowej, grupującej  prawie wszystkich 
p ra cow ników  Polskich Koleji Pań s t ­
wowych,  która  po zapoznaniu się 
z n/instytucją tak przez objazd kilku 
Dyrekcji  Kolejowych przez p. D o ­
browolskiego jak i wysłanie do  nas 
p. p. Delegatów dla zwiedzenia 
Górki wysłała nam odrazu poważną 
par tję dzieci.

KRONIKA.
3-go maja w święto nar odo we 

odb ył  się u nas  w sanator jum p o ra ­
nek. Wszystkie dzieci zwiezione 
zostały na przys trojony chorąg iew­
kami hool sali szafirowej, gdzie 
p. Grodzicka  miała przemówienie.

Następnie dzieci przy akompanja-
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mencie fortepianu odśp iewały  szereg 
piosenek i mówiły deklamacje.  Po 
ukończeniu poranku dla dzieci c h o ­
dzących urządzona została zabawa 
na boisku przed sanator jum,  w k tó ­
rej chociaż zdaleka brały udział 
leżące dzieci z werand.

Święto na r o d o w e  zakończone zo­
stało wycieczką do grot,  do  których,  
za ładowane  na wozy dzieci po jecha­
ły pod opieką p. p. pielęgniarek.

— oxo—

Już w pierwszych dniach maja 
zwabieni wczesną wiosną kuracju­
sze zapełnili Zakład Zdrojowy  — 
obecnie w ka żdą  niedzielę i święto 
nasza Górka zostaje odwiedz ana 
przez l icznych gości,  którzy p o u b ie ­
rani w białe fartuchy zaspakajają sw o ­
ją ciekawość,  zaglądając  na wszyst ­

k i e  sale i werandy.
—oxo —

W  maju r. b. zostały rozpoczę te  
prace  nad ogrodzeniem Górki.  O b e c ­
nie cały teren został o toczony d r u ­
tami i przy wejściach postawiono 
portjernie,  gdzie b ędą  sp rz edaw ane  
kar ty  wstępu.  O g ro d z o n e  zostało 
także sanator jum w tym celu, ażeby 
dzieci jego nie stykały się z dziećmi 
kolonji.

— ox o—

Rozpoczęta  w kwietniu praca  nad 
odres taurowaniem sanator jum trwa 
w dalszym ciągu. Par ter i pierwsze 
pięt ro jest już wykończone  i dzieci 
powróciły na swoje sale, które o d ­
malowane zostały kolorow o—jest już 
więc sala czerwona,  różowa,  se ledy­
nowa,  lila i t. p.

Obecnie  odnawiane  są suteryny,

a więc pozostaje już tylko drugie 
piętro i całe sanatorjum będzie  o d ­
remontowane.

— oxo —

W dzień Święta Lasu wszystkie 
dzieci chodzące  poszły d o  brzózek,  
gdzie p. Kuroczko miał ogólną  p o ­
ga d a n k ę  o znaczeniu i ochronie 
drzew ze względów naukowych,  
g o sp o d a r czy c h  i społecznych.

Następnie dzieci zwiedzały tereny 
świeżo posadzonych  drzewek s t a ra ­
ły się rozpoznać różne rodzaje i 
wkońcu zap ro w ad z o n e  na teren 
przeznaczony na park  ped agog ic zn y  
posadziły  tam kilkanaście g a tunków  
wierzb.

— o xo—

W dalszym ciągu budujemy Pols­
kę. Obecnie  jest juź wycementowa-  
ny basen jako morze  Polskie i 
wpuszczona do  niego woda.  Całe 
wybrzeże,  a więc półwysep  Hel, 
Kępa Rozewska,  Rzucewska,  Oksyń-  
ska  i Kamienna Góra  są już ca łk o ­
wicie wykończone.  Uregulowal iśmy 
także  Wisłę od Góry Baraniej wraz 
z Noga tem i Motławą. Gotowe są 
także  krany dla Warty ,  Pilicy i Nidy. 
Dla każdego'  większego miasta ro ­
bione są platformy z cementu na 
k tórych b ę d ą  wyrzeźbione plany. 
Miasta mniejsze są znaczone enig­
matycznie moza jką  z kamyków.  
Obecnie  jest już wyznaczony  Lubli­
niec, Herby,  Rawicz.  Radzyna,  Lesz­
no, Zbąszyn i Rybnik.  Ponieważ 
mapa  plas tyczna jest robiona według 
odpowiedniej  skali mapy  Romera,  
a w szczegółach wyk ańczana według 
geograficznej  mapy wojskowej ,  więc
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przy ramie naszej mapy zrobione są 
met rowe cyfry z cementu,  które ułat­
wiają rysunek i bu d o w ę  mapy,  w e d ­
ług tych także  cyfr b ę d ą  mogły 
dzieci  orjentować się jakie jest po ło ­
żenie geograf iczne danej miejsco­
wości.

Przy budow ie  plastycznej  mapy 
Polski pracuje 10-ciu Peowiaków,  
którym płaci organizacja.

Zarządowi  P. O. W. wo jewódz twa  
kie leckiego sk ładam y serdeeżne p o ­
dziękowanie.

— o xo—

Na zachodniem zboczu kolonji 
sezonowej w y kopany  został  dół pod 
b udynek  gospo da rczy,  k tórego brak 
daje nam się dotkl iwie we znaki, 
a także  przygo to w ano  miejsca pod  
schrony przeciwgazowe.

— o xo—

Podobnie  jak w roku zeszłym, tylko 
w większej ilości, bo  z 10-ciu gram 
jajeczek chodujemy jedwabniki .  P o ­
nieważ są one ba r d zo  żarłoczne 
więc do  zbierania morwy z aangażo­
wane zostały dziewczynki  z sali 
czerwonej,  które ba r d zo  chętnie zg o ­
dziły się pomagać.

O becnie  okazało  się, że po żyw ie ­
nia z naszej morwy nie wystarczy,  
ponieważ krzewy jako niedawno  za ­
sadzon e są jeszcze b a rd z o  małe, 
więc dzięki uprzejmości  p. dy re k to ­
ra Byszewskiego dosta jemy morwę 
z parku  zdrojowego.

— o x o —

Dzięki s taraniom prezesa  L. O. P. 
dr.  J. Gawro ńs k iego  zostało u t wo­
rzone  na terenie Górki  Koło Ligi 
Morskiej  i Kolonialnej,

Cztery członkinie tegoż koła pra- 
cowniczki  Górki korzystając  z p rz y­
sługującej im zniżki brały udział  w 
wycieczce do Gdyni.

— oxo —

16-go i 17-go czerwca odby ło  się 
na Górce  Walne  Zgromadzenie.

Na Zgromadzenie  przyjechało o k o ­
ło 20-tu delegatów z różnych miast. 
Przewodniczy ł  p. s tarosta Tarno-  
górski.  Na Zgromadzeniu  zapadło  
szereg doniosłych uchwał,  które  p o ­
dajemy w innem miejscu.

— ox o —

Dnia 20-go czerwca przyjechał 
na Górkę  z wizytą dy re k to r  D e p a r ­
tamentu  Zdrowia  przy Ministerstwie 
Pracy i Opieki  Społecznej p. dr. 
Adamsk i  w towarzystwie  p. naczel ­
nika Wydzia łu  Zdrow ia  w woj. kie- 
leckiem p. dr.  Dziewulskiego,  p. in­
żyniera Byszewskiego i p. dr. Bu­
dzyńskiego.  Goście zwiedzili Górkę  
w ciągu kilku godzin.

— o xo—

Dn a 16-go czerwca odoyło  się 
w sanator jum zakończenie roku 
szkolnego.

Do dzieci przemawiał  p. dr. Siar- 
kiewicz i p. Kuroczko.

Następnie  odbył  się p r z y g o to w a ­
ny przez dzieci program w skład 
którego wchodzi ły śpiewy i dek la­
macje.

Ponieważ obecnie  przypada pię­
ciolecie istnienia szkoły na Górce,  
więc sp ra w ozdan ie  z poczynionej 
pracy i wyników podajemy oddzielnie 

— o x o —

W  tym roku dzieci leżące na 
Górce ot rzymały w o g ro dach  sana*
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torjum drzewka z k tórych same zbie­
rają owoce.  Do rozporządzenia  dzie­
ci zostało o d d an e  także  część t ru s­
kawek  i malin.

Codziennie dzieciaki nasze uzb ro ­
jone w kubeczki  i koszyki wędrują 
do og ro du  skąd powraca ją  z umo- 
rusanemi  buziami ro z radowane i w e­
sołe.

— oxo —

W dniu 25-go kwietnia ot rzymaliś­
my pism ) z Kurji jecezjalnej 
powiadamiające  Dyrekcję Górki,  że 
opiekę d u c h o w ą  nad Zakładem 
Zdrojowym i Górką powierza się Ks. 
Kanonikowi  Sz. Ł u k o w ic /o w i  re kto ­
rowi Kaplicy Zakładowej .

Zgodnie  z tem w końcu maja 
od była  si<̂  spowiedź  dzieci, Ks. 
Rektor odprawi ł  M s z ę  Sw. w za­
improwizowanej  kapl icy w sali re­
kreacyjnej  Górki,  .w czasie której 
dz ia twa przyjęła Komunję Sw 

— o xo—

Urząd Celny w Gdyni  na skutek 
p )lecenia Ministerstwa Skarbu p rz y­
stał już dwukrotnie t ranspor t  p o m a­
rańcz i ostatnio brzoskwiń.  Za tak 
życzliwie i szybkie załatwienie s p r a ­
wy wysyłki przydziału dla nas  za ­
granicznych owoców,  dzia twa Górki 
składa najserdeczniejsze podz ięk o­
wanie.

— o xo—

Komunikaty Straży:
W końcu kwietnia odbył  się na 

terenie Górki kurs  przeszkoleniowy 
1-go s topnia Straży Pożarnej powia­
tu Stopnickiego.  Kurs trwał  8 dni. 
Delegaci spędzil i  czas na wysłucha-

niu szeregu przemówień z zakresu 
ra townictwa wygłoszonycn przez 
pp. prelegentów:  z Powsz.  Zakł.
Ubezp.  Wzaj.  dyr.  Krajewskiego,  
nacz. st raży w B u s k u  Wójcika,  
Ko mendan ta  Kursu Hiżyckiego,  in­
s t ruktora  L. O. P. P. Dobrowolnego 
i innych i ćwiczeniach,  zaś w dniu 
30 odby ł  się dec yd ujący  egzam n. 
Na zakończenie kursu Straż O c h o t ­
nicza Kolonji Leczniczej Dziecięcej 
odegra ła  2 k ° medyjki Raorta: Kar- 
jera D-ra G łodom orka  i „Genera lna 
P r ó b a ”, zaś cz łonkowie kursu urz ą­
dzili Pan tominę— poczem odbyła  się 
Zabawa  Taneczna.

Kierownictwo kursu składa  Dy­
rekcji i Pracownikom tak za zezwo­
lenie odbycia  się tegoż  na terenie 
Górki  jak za pomoc w urządzaniu  
i prowadzeniu  kursu serdeczne p o ­
dziękowanie.

—ox o—

W  dniu 10 maja b. r. Ocho tnicza  
St raż Pożarna Kolonji Leczniczej  
Dziecięcej święciła uroczyście dzień 
Pat rona Straży św. Florjana.  O g o ­
dzinie 10 rano w Kaplicy Z ak ła do ­
wej odprawił  uroczys tą  Mszę św. 
ks. Rektor '  Łukowicz ,  poczem na­
stąpi ła współ  a fotografja,  zaś o g o ­
dzinie 7-ej wieczór zaproszono  całą 
s traż i Zarząd  na kolację, gdzie 
przemawial i  do  Straży pp. Dr. Star- 
kiewicz,  referent kul turalno-oświa­
towy E. Kuroczko i prezes  W. D o ­
browolski .  Podczas  kolacji p rzyg ry ­
wała orkies tra pod  dyr.  d-ha  Wa- 
cławika Jana.  Po kolacji odbyła się 
zabaw a taneczna.  Całość wyp ad ła  
ba rdzo  miło i d ługo pozostanie  w
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pamięci Straży, za co składa  p. H. 
Żółcińskiej,  organizatorce  prezesce 
Koła Amatorskiego Straży i Zarzą­
dowi  najserdeczniejsze po d z ię k o w a­
nie.

— oxo —

Mąm, Klekrz, Bochnia -  czytajcie !
Otrzymal iśmy s po ro  listów od 

dzieci z Zakopanego,  z Kiekrza (u- 
zdrowisko dzecięce w poznańskiem) 
oraz od dzieci szkoły powszechnej  
w Bo :hni.

Z Kiekrza otrzymaliśmy piękne zdję­
cia uzdrowiska ,  które pos taremy się 
dać  na kliszę i odbi ć  w Górce,  aby 
poinformować czyte lników o tym 
zakładzie.  Za ar tykuły  z Zakopanego 
serdecznie  dziękujemy,  drukujemy 
pros imy o dalsze,  aby tem silniej 
zawiązać kontakt .

Listy z Kiekrza i Bochni również 
drukujemy,  aby w ten sposób  poin­
fo rm ow ać  naszych najmłodszych czy­
telników o życiu dzieci w tamtych 
okol icach i zakładach.

— oxo —

G łos z Z a k o p a n eg o .
Maj i Czerwiec to ostatnie mie­

siące roku szkolnego, to czas wytę­
żonej pracy nad dopełnieniem w szy ­
stkich braków w nauce i nadziei 
na miłe, do bre  zasłużone wakacje.  
Młodzież w całej Polsce przeżywa 
teraz emocję egzaminów matura l ­
nych i wstępnych  s tara  się o dob re  
świadectwa i o promocje do n a s t ęp ­
nej klasy. Jeszcze  ty lko tydzień . . . 
jeszcze tylko t rochę wysiłku, i s k u ­
pionej uwagi,  a z iadoś ci ą  i dum ą 
można będzie  powiedzieć,  że speł ­
niło się dobrz e  obowiązek.  1 my

dzieci z Sanator jum w Zakopanem 
też nie zakładamy rąk bezczynnie,  
robimy wszystko co jest w naszej 
mocy aby te lata naszej ch o roby  nie 
były s tracone i nie poszły na marne

Mamy pań s tw ow ą szkołę p o w ­
szechną przy Sanator jum w k tó ­
rej uczą się nasze „Maluchy”, dużo 
dziewczynek i chłopców przerabia 
prywatnie kurs poszczegó lnych klas 
gimnazjum,  a potem zdaje p r / e d  pro­
fesorami państw.  Gimnazjum Męskie­
go w Zakopanem.  Wszyscy  są la 
nas bardzo mili, uprzejmi i ułatwia­
ją nam jak mogą,  n iebardzo mile 
chwile egzaminów „na leżąco” .

Mocno bije serce, gd y z pa radą  
wyjeżdża się na korytarz lub do  s ą ­
siedniej k las . ,  aby s tanąć  przed o b ­
liczem profesora; Trochę t remy psu ­
je może ogólny poziom odpowiedzi,  
ale jak szczęśliwi i dumni,  czujemy 
się, gd y jest już po wszystkiem,  
gdy możemy nap isać  do domu,  że 
„wszystko d o b r z e ” .

Właśnie w tych dniach skończyły  
się egzaminy,  wśród  nich jedna m a­
turę, które poszły naogół  bardzo 
do brz e  i możemy teraz zakosztować 
zasłużonego odpoczynku.  Witamy 
wakacje  z radością  choć nie będą 
one dla nas  takie miłe, jak dla in­
nych dzieci w naszym wieku, choć 
nie będziemy mogli b iegać ani śpie­
wać pieśni przy harcerskim ognisku.  
Cieszymy się z poczuciem spełnio­
nego obo wiązku i m ożn rś c ią  w y p o ­
czynku,  cieszymy się nadchod zącem  
latem i które aby było pełne słońca, 
ciepła. Cieszymy się tem co jest i 
co będzie.

Van-Dyck.



W1A TR -  HALNY.
Słyszysz, ja k  szumi wiatr,
Szaleje, jęczy,
We drzwi i okna kołacze?. .
Jak gra na szczytach Tatr.
I  w drzew obręczy,
W  nagich gałęziach płacze?. .
Widzisz, jak  pędzi w dal 
Pierzaste chmury,
Łkając tak strasznie, żałośnie?. .
Jak budzi w sercach żal  
I  zmienia góry,
Szaleje, wzmaga się, rośnie ?. .
Słucham tych dziwnych skarg 
I  widzę, hen, wysoko 
Słoneczny błysk, coraz rzadszy.
W  drżeniu kamiennych warg,
W  chmurach wysoko.
Zaklęty  Rycerz patrzy  
Kona słoneczna jaśń,
A  wicher dmie . . .
I  gra na gór skalnym pancerzu 
Halnego wiatru baśń,
O czarownym śnie,
Baśń o Giewoncie — Rycerzu

H A L L O !  TU  Z A K O P A N E !  larna p ią tka  naszych rewel lersów
Wczoraj  dnia 12-go b. m., bawią- przybyła do Z akopa nego  tylko na

cy właśnie na występach „ C h ó r  jeden występ,  który odbył  się 11-go,
D a n a ” przybył  na nasze prośby wieczorem a jednak  nie odmówiła
do  Zakładu,  aby zaśpiewać  nam kil- naszej prośbie i owiedziła zakład
ka bardzo  ładnych piosenek.  Po nas tępnego dnia  rano,  tuż p r z e d
wielkiej owacji jaką urządzil iśmy na od jazdem na dworzec  kolejowy,
pożegnanie,  odjechał  do  Nowego-
Sącza,  obiecując wrócić w sierpniu ^ awne dzieci z Górki (Ha-
i urządzić nam dłuższy koncert .  Na neczka Stefanówna,  Zosia Szewczyk,
uw agę zasługuje fakt że popu-  W a n d a  Spyrzyńska,  Henia Ciechow-
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ska,  W a cek  Jaśkiewicz,  A dam  Za­
jączkowski  i H ube r t  Piecha) p rz esy ­
łają dla wszystkich wiele s e rdecz ­
nych  pozdrowień.

H A L L O !  Z A K O PA N E .

Pani Dr. Nowicka — Serdecznie 
dziękujemy za pamięć i tak mił^ ini­
cjatywę.  O d p o w ia d a m y  specja lnym 
listem.
Ane czka  Stefanówna,  ZosiaSzewczy- 
k ó w n a  i inne I

Listy W a s ze  ba rdzo  nas ucieszyły, 
macie  humorki  dobre ,  widocznie 
Giewont  tak na to wpływa.  Cieszy­
my się, że chodzicie.  Serdecznie 
dziękujemy W a m  za pamięć,  pisuj ­
cie częściej. Listy W asze  p rzekaz u­
jemy tym dziewczynkom, które  Was 
pamiętają,  aby  W a m  szeroko na wszy­
s tkie pytania  odpowiedzia ły .

„G órk a” pozdrawia  wszystkich  b. 
w y c h o w a n k ó w  i wszystkie dzieci 
W a szeg o  Sanator jum i życzy wszys t ­
kim, wszystkim W a m  wiele dob ra  
i pomyślności ,

Pamiętajcie o nas!

| |  Zdrowe dziecko —  to przy- |  
g  szłość narodu i świata.  §
1  Zióż najdrobniejszą ofiarę na f  
1  fundusz leczenia dziecka.  |

Kiekrz, dn.  29. II. 1934 r.

Kochane nasze Koleżanki i koledzy
Na proś by wasze  umieszczone 

W a s z y m  pisemku . „G ó rk a” by n a ­
wiązać  z Wami kontakt  czynimy to 
z wielką ocho tą  bo  i my chciel ibyś­

my wypow ia dać  i dzielić się swemi 
myś lan i  i nawzajem od W a s  je 
usłys/eć.

Żebyśmy się mogli poznać  op i­
szemy Wam gdzie jesteśmy. Nasza 
Kolonja Leczniczo-Szkolna jest w 
Kiekrzu pod Poznaniem.  Niedaleko 
zakładu jezioro ulubione rmejsce n a ­
szych zabaw, w zimie — ślizgawka, 
latem — kąpiel. Wokoło  Zakładu 
jest śliczny duży park.  Aleje w ys a­
dzone są drzewami grabowemi i li­
pami. O w oców  jest zawsze wbród. 
W parku znajduje się figura Naj­
świętszej Marji Panny otoczona przez 
nas czcią.

Pozatem każde  z nas ma swój za- 
gonek,  który bardzo  troskliwie up ra ­
wia. Wolne  chwile spędzamy na 
różnych grach.  Do najprzyjemniej ­
szych jednak zaliczamy „s ia tkówkę”. 
W okresie szkolnym mamy duże 
grupy:  chłopców i dziewcząt;  pierwsi 
nazwali się „marynarzami” u dziew­
cząt wprow ad zo ny  jest sam orząd.

Każda organizacja ma swój sąd  
koleżeński  który cieszy się dużym 
uznaniem.

Obecnie  rozpoczął  się już u nas  
okres kolonijny,  lecz o tem napisze­
my w następnym liście.

Spodziewamy się od W a s  o d p o ­
wiedzi. A teraz życzymy wam dużo 
humoru i miłego spędzenia  wakacji  
w „Górce”.

Dzieci Kolonji w Kiekrzu.

O d p ow ied ź  R ed akcji.
Serdecznie dziękujemy W a m  za 

tak miły opis W a szego  życia i za 
życzenia. Życzymy Wam również
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wiele zdrowia i p o g o d y  ducha.
Po przedruku  listu nap ew no  nasze 

dzieci od pow ied zą  W am  szczegóło­
wo opisując swoje życie u nas.

Dzieci różnych szkół-uzdro- 
wisk całej Polski! Zawiązujcie 
ze sob-ą ścisły kontakt ,  pisujcie 
do siebie,  opisujcie swe prze­
życia i wrażenia, oraz warunki,  
wśród których żyjecie.

Redakcja „Górki” chętnie po ­
dejmuje  się pośrednic twa w wy­
syłaniu listów.

Pisujcie wprost  do oddziałów 
klas — a znajdziecie /zawsze 
chętnych do odpowiedzi.

Bochnia 13. VI. 1934 r.

i K o r in ę  Koleżanki I Koledzy!
Znamy W as  już od 2 lat z p re nu me­

rowanej  gazetki  „G órk i”, gdyż  nasze 
Koło młodzieży P. C. Krzyża,  jest 
członkiem „Przyjaciół G ó rk i ”.

Piszemy do W as  po raz drugi,  a 
W y  nie odpisal iście nam ani razu. 
j a k i  więc pow ód tego milczenia ? 
Czy nie korespondujecie  ze szkołumi?

Donosimy Wam, że jesteśmy wszy­
stkie zdrowe i wesołe  z powodu  
zbl iżających sie letnich wakacyj.  Kla­
sę mamy dużą,  słoneczną,  przybraną 
białemi firaneczkami i kwiatami  w 
doniczkach,  jeszcze  dwa dni do 
końca roku szkolnego. Spodzi ew a­
my się dobrych  s topni  i wyników 
naszej nauki.

Czy wy też wszyscy czujecie się 
zdrowi  i czy cieszycie się wakacja-.

mi? Czy dużo  s łabszych dzieci p o ­
zostanie przez  te d w a  miesiące na  
„ G ó rce ”? Chcemy podzielić się z 
Wami rado ścią  mianowicie:  pani
nasza (wychowawczyni  klasy) po 
długiej chorobie  wróciła do  nas 1-go 
czerwca i zajęła się naszą  klasyfika­
cją. Trzy koleżanki  z naszej klasy 
wyjeżdżają na półkolonję dla b ie­
dnych dzieci. —

Prosimy W as  bardzo  o długi list 
po wakacjach (ale już do  kl. VII.)

Pozdrawiam y W as  serdecznie i ży­
czymy wesołych i zdrowych wakacyj .

Uczennice kl. VI A 
w szkole 7-mio kl. żeń. 

im. król. Barbary 
w Bochni,  ul. Kościuszki.

Anna  Kaim

O d p ow ied ź  R edakcji.
K o c h a n i !

Dziękujemy za list i zawar te  w 
nim życzenia.  W myśl W aszych  ży­
czeń dzieci nasze odpow iedz ą  Wam 
po wakacjach,  gdyż teraz szkoła 
W a s za  jest nieczynna,  a ad resów 
podp isanych  nie mamy.

Dziękujemy W a m  za składki  i tak  
żywe zainteresowanie się naszym 
losem, jeszcze raz prosimy nadal  
o pamięć

C z e ś ć  !

Illlllf lllllllllllllfc

Z apisujcie  s ię  n a  cz ło n k ó w  
T -w a P rzyjació ł G órki.
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Z życia Iow . Przyj. Górki.
W p łaty  d la  T o w a rzy stw a  P rzy jació ł G órki 

od  16, IV. do 15,VI. h. r.
Do dnia 31,Xil X933r. w p ły n ę ło  — 9.997.78

P r e n u ­
'

'k ł a d k a O f ia r y
m e r a ta c z ło n k . i in n e

W p ły n ę ło  do dnia 15, VI. 1934 r, 92.50 218.50 1.903.62

Dr. Sałamańczuk  Aleksy —- Górka 1.50
Dr. Pal lado J a n ii 1.50
Dr. Zwan-Goldschmiedowa ii 1.50
Dr. Gawroński  Ju l jan ii 1.50
Eus tachy Kuroczko ii 1.50
Dr. Delikowska Jan in a ii 1.50
Celina Perkowska Jt 1.50
J a n i n a  Michalska ii 1.50
Antoni Furman ii 1.50
Władysława F urm anów na ii 1.50
Siwecka Halina a 1.50
Żółcińska Helena a 1.50
Grodzicka Helena a 1.50
(Jrbanowiczówna Maryla i > 1.50
Gugulska lra ł> 1.50
Wacławikowa Ruta »> 1.50
Zawadzka Maryla > > 1.50
Wiśniewska Włada a 1.50
Berezówna Genia t j 1.50
Molówna Franciszka a 1.50
Pie t rzakówna Maryla > > 1.50
Zielińska Stani ława a 1 50
Nadwodzka  Marja a 1.50
Podgórski  Wojciech-Stefan i i 1.50
Sokołowski  Władysław a 1.50
Nizioł J a k ó b i i 1.50
Pykacz Antoni a 1.50
Ficek f ld am i i 1.50
Sa lo m o n ó w n a  Józe fa a 1.50
Siemieńcówna Stefanja i i 1.50
Marcówna Stanis ława ii 1.50 | '

Do przenies ienia . 92.50j265.00S 1 .903 .62
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Z przeniesienia . 92 50J218.50|1.903.62
Żemaj t i sówna Halusia,  Pomiechówek
Wiśniewski L. p-ta Zdzięcioł, maj.  Żukowszczyzna
Jarmułowicz  Romuald,  11 flleja 31
Chmielarski Wacław
Dr. Med. Cieszyński, W-wa, Filtrowa 63
Wanda Albrechtowa,  Kaśna Dolna,  Szkota

p-ta Ciężkowice
Kędrowa,  Kraków Prądnicka  123 
Stępińscy,  Łódź, Karpia 8 
Z puszki
Inż Berbeccy,  Dąbrowa Górnicza 
Kośęielniakowa, Łódź 
Biatkjewicz, Łódź, Mickiewicza 9 
Moszkowski Stefan kier. szkoły w Zalesiu k /Smorgoń  
Kopczyński Włodzimierz 

E.
Dr. X z Zalesia k. S morgoń  
flnzelewiczówna,  nauczycielka 
f lbakanowiczowa,  ,,
Niewiaromski,  nauczyciel 
Koszel, kierownik poczty 
Malówna Franciszka 
Publiczna Szkoła Powsz. Nr. 1 im Kr. Jadwigi ,

Dą browa Górnicza 3-go Maja 30 
Dr. Byrkowski,  Busko-Zdrój

do dnia 15. VI. r. b. wpłynęło  
Złożono poprzednio  . . .

6.—

6.-

0.50

1.50 
6.—
1.50 
3.—

3.—

'1.

2.—

5.—
8.30

3.—
0.35 
0.10 
0.20
1.— 
1.— 
0.35 
0.30 
0.50

5.—
20 .—

105.00|281.00|1.950.72

2.336.72
9.997.78

12.334.50

Wszystkim ofiarodawcom, a przedewszystkiem dzieciom 
i młodzieży, składamy gorące i serdeczne: „Bóg zapłać”.

IIIIIP ^ IIIlll
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW  

TO W ARZYSTW A PRZYJACIÓŁ GÓRKI
S k ł a d k a  r o c z n a  6 z ł .  ( m i e s i ę c z n a  5 0  g r . )  p .  &. O .  N r. 2 1 .3 3 0



„ G Ó R K A
K olonja  L e c z n ic z a  D z ie c ię c a  im. Dr. Med R ek to ra  

J ó z e fa  B ru d z iń sk ieg o  przy  Zdroju w Busku.
mw        miii   „lilii 1......       m

S an atorju m  i i. zw . p ó łsan a torju m  oraz k o ­
lo  n je  se z o n o w e  d la  d z iec i od 4 do 14 lat czynne 
cały rok. — Przyjmuje się dzieci ze schorzeniami ko- 
śćca (t. zw. gruźlica pozapłucna,  reumatyzm, zapalenie 
szpiku kostnego),  krzywicą, anemją, przymiotem i t. p. 
i dzieci nerwowe oiaz cofnięte w rozwoju i upośle­
dzone umysłowo.

W  sz k o le  san a tory jn ej dzieci wątłe, ozdrowień­
cy i t. p. w czasie leczenia przechodzą normalny kurs 
szkolny.

O p ła ty  od 4 zł. do 7 zł. W kolonjach sezono­
wych: letnich i zimowych opłata od 2 zł. 75 gr. do 3 zł.
In sty tu cja  s p o łe c z n a .  2 a  d z ie c i  p raco w n ik ó w  p a ń ­

s tw o w y c h  75'o o p ła ca  Skarb  P ań stw a .
In form acje  p isem n e  p. a.: B usko-Zdrój, G órka, te l .  18.

li! m

CENY OGŁOSZEŃ: za teks tem : cała s trona  — 50 zł.; ^  strony — 30.; 1 4 — 20 zl.
J / 8  — 12 zł. — D robne — za 1 słowo 10 gr. Przed tek s tem  — 2 strona  cała 80 zi. — 

Tabelaryczne, rantazyjne — 50% drożej. —̂

Redakcja zastrzega sobie p raw o odmowy przyjęcia ogłoszenia. Ogłoszenia przyjmuje biuro 
Tow. Przyj. Górki — w Busku-Zdroju. Za term inowość  ogłoszeń redakcja  nie odpowiada-

Prenum era ta :  rocznie zł. 6. — półrocznie zł. 3. — miesięcznie 50 gr. Numer pojedynczy 
60 gr. — P re n u m e ra tę  wpłacać do PKO Nr. 21.330 — Tow. Przyjaciół Kolonji Leczniczej

Dziecięcej w Busku-Zdroju.

Za k om ite t  redakcyjny: R edaktor  odpowiedzialny:
K . B ł a s z k i e w i c z ó w n a .  W . D o b r o w o l s k i .

W ydano nakładem T ow arzystw a  Przyjaciół Górki.
W szelką ko respondenc ję  kierować: Busko-Zdrój, Górka, Redakcja „G órk i”.

Druk: St. Łuszczą, Busko-Zdrój, Tel. 42.


